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O brćizki z pow stań  g ó rn o ślą sk ic h .

Druga konipanja pszczyńska niecierpli­
wie oczekiwała na wybuch miny w Goł­
kowic, co miało być sygnałem rozpoczęcia 
powstania. Lecz mijały minuty za minu­
tami, niebo na wschodzie poczynało sza­
rzeć, a ziipowiedzianego hasła nie było sły­
chać.

Komendant kompanji na 152 ludzi po­
siadał zaledwie 14 karabinów oraz 35 re­
wolwerów i z takiemi siłami miał zdobyć 
Urbanowice i Paprocany. Ha, trudno...

Na małą chwilę komendant straceńcze­
go oddziału przeniósł się myślą pod swą 
strzechę. Żona i dzieci twardo śpią. Przy 
rannym pacierzu prosić będą Boga o szczę­
śliwy powrót z powstania ich ojca i żywi­
ciela...

Wreszcie, nie mogąc dłużej czekać, dał 
hasło rozpoczęcia walki. Ledwie oddział
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Avyszecłł na ścieżkę, prowadzącą do Urba­
nowie, gdy Jiagle zaczęły ujadać karabiny 
maszynowe.

— Cldopcy! — krzyknął komendant — 
Sam (jermaiiy do nos pierą, my zaś tukej 
(Iziepiyro? Na nich! Niech żyje Polska!

— Niech żyje! — od wrzasnęli powstań­
cy i jeden przed drugim pędzą co sił kn 
widniejącym zdała budynkom. Grzecho­
czą karabiny, huczą ręczne granaty. Za 
chwilę powstańcy byli już we wsi. Od­
dział „grenesznen” ‘). chociaż kilkakrot­
nie silniejszy, nie mógł powstrzymać 
wściekłego impetu i jio krótkiej, lecz krwa­
wej walce wręcz (gdyż powstańcy z gole­
ni i rękami skoczyli na ogłupiałych żołda­
ków, sczepiając się z nimi, jak niedźwie­
dzie) — Niemcy poczęli uchodzić w po­
płochu, zostawiając trupy i rannych oraz 
broń, i wiele materjału wojennego.
l rbanowice były zajęte.

...Ruszyli rowem, prowadzącym do Pa- 
procan, cicho, dech tamując w piersiach, 
jak wilki, podkradające się do owczarni. 
Czasem potknął się któryś, czasem karabin

*) Niemiecka formacja wojskowa.
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błysnął w mroku, a oni podsuwali się co­
raz bliżej, aż wziąwszy się nieco w lewo, 
poczęli pełzać, bo już inury odwachu bie­
lały w ciemnościach.

Wtem księżyc wypłynął z za chmur, 
i zrobiło się jaśniej, a w jego blasku po­
wstańcy spostrzegli sylwetkę wartownika. 
Nim się spostrzegł, skoczył mu któryś na 
plecy, aż żołnierz, jak wór piasku, gruch­
nął o ziemię, a wraz noc cicha zmieniła się 
w sądny dzień. Rozgorzał bój. Powstańcy 
z zaciekłością rzucili się na armaty 32 puł­
ku, zdobywając je w okamgnieniu. Chło­
pi, którzyby, zdaAvało się, nie dotrzymali 
poła wyćwiczonym żołdakom, rzucili się 
teraz w kilku na całe gromady. Obsługę 
dwóch maszynówek zadławiono. A napad­
niętych ogarnęło prawdziwe szaleństwo, 
tak, że w ciemnościach uderzali jedni na 
drugich.

Bitwa nie trwała już długo. Coraz czę­
ściej rozlegały się prośby o zmiłowanie. 
Niemcy poddawali się gromadnie; karabi­
ny ciskając bezładnie na ziemię, zbili się 
w ciasną gromadę, z rękami podniesione- 
mi do góry, prosili o ratunek.

Gdy księżyc ^vychynął powtórnie z za 
chmur, oświecił tłum rozbrojonego żoł- 
dactwa z jego dowódcą, kpt. Goese, na czele
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..z rękami podniesionemi do góry...

omz uzl^rojonych całkowicie powstańców, 
wiozących za jeńcami cztery armaty poło­
wę, clwm ciężkie karabiny maszynowe i kil­
kanaście wozów, naładowanych po brzegi 
amunicją i zapasami.

Tak to powstańcy zdobyli Paprocany.

W kościółku pszowskim kończy się wie­
czorne nabożeństwo. Przed cudownym
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obrazem Matki Boskiej leży krzyżem gro­
mada chłopów. Obejmują rękami posadz­
kę i całują ją  z uniesieniem. Szary mrok, 
którego nie rozjaśnia wieczna lampka, ja-

W kościótku pszowskim kończyło się nabożeństwo.

rżąca się przed tabernakulum, pogrąża ja ­
koby we śnie modlących się ludzi, napawa 
nadzieją, a zarazem śmiertelną obawą 
o bliski, lecz nieodgadniony los. Od obrazu 
Najświętszej Panienki Pszowskiej bije siła
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niepokonana, otucha, a zarazem spokój 
i szczęście.

W ludzi wstąpiło jakby nowe życie i po­
częło krążyć w ich żyłach wraz z krwią. 
Powstałi razem i szli ku wyjściu tak do­
stojnie, iż rzekłbyś — rycerze z pod Stud- 
nicy, Grunwałdu — idą na bój. Na cmen­
tarzu kościelnym pożegnali się z rodzina­
mi. podjęli kosy osadzone na sztorc i drogą, 
wiodącą do Syrvni, poszli... W Imię Boże! 
Obej rzawszy się jeszcze raz, uśmiechnęli 
się do pozostałych i zgodnym chórem zanu­
cili: „Nie rzucim ziemi skąd nasz ród...”

Z tein śpiewaniem szli coraz dalej, po­
między trawnikami łąk a szarym ugorem, 
pod ogromna złotą zorzą wieczorną, jak- 
gdyby w wieczny blask, w wieczną ja ­
sność szli do wolności...

Wreszcie napotkali wroga. Popluli 
w twarde garście, kosy krzepko ujęli, tak 
jak w lecie przy ścinaniu złotych zbóż i po­
częli siec... Powstańcy z Pszowa, którĄun 
przewodziły duchy tych z pod Racławic 
i Maciejowic — Stachów Świstackich, Woj­
ciechów Bartosów i tak jak oni — kładli 
się krwa^Nwm łanem na górnośląską ruń! 
Bijąc się, w świętość i moc rośli, ich po-
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święcenie zdobywało wolność. O zachodo- 
wej, o przezłotej zorzy bili się, dźwięk ich 
kos zlewał się z kląskaniem sło ik ó w  
i rósł, dając złudzenie, że to muzyczkowie 
rajscy tak grają Ojcu w niebiesiech.

Jęk straszny bił przeciw katom. Zwierzę­
ce, nieludzkie zamordowanie doktora Mie­
lęckiego wołało o pomstę do Boga. Niemiec 
jedną ręką godził w lud bezbronny, dru­
gą zaś sypał złoto sprzedajnym macherom 
anglo-włoskim. Przeto jęku Górnego Ślą­
ska nie słyszał nikt w Europie.

Pod wpływem dochodzących wieści o cu­
dzie nad Wisłą powstał Ślązak, twarz mu 
się ściągnęła, skurczyła złowrogo, do 
paszczy wilczej stała się podobna — i po­
szedł na nowy bój. Cóż tam z tego, że no­
we ofiary darły ziemię w agonji. Cóż, że 
odsłoniły się czarne zgorzele ran, niezgo- 
jonych jeszcze po pierwszem powstaniu. 
Myśl ludu utkwiła na krwawym ćwieku 
krzywdy śmiertelnej i niepowetowanej: 
serce zastygło w lodową bryłę nienawiści 
twardej, zaciętej; dusza uczyniła się zapie­
kła jak zła rana, milcząca i sroga jak nie­
szczęście. To też w rozpaczliwej samoobro­
nie ruszyły się tłumy.
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— Ty, chłopie, rzykej nie rzykej, klnij 
nie klni j, a dycki Miymiec frechowny*), 
panoszy się więcej i więcej! — rzekł Ha- 
nys Kłosek do starszego brata, Wilynui.

— Bo trza bić pierońskich Germanów 
tam. kaj się ich ale złapi! — odpowie­
dział starszy i poszli obaj na drugie po­
wstanie.

Wilym, dowódca oddziału szturmowego, 
uderzył na redutę mysłowicką — dom sv- 
pialny, gdzie zamknęła się „zycherka ®), 
rażąc ogniem karabinów maszynowych na­
cierających powstańców. Dwukrotnie 
szturmówka była bliska zajęcia reduty 
i podwakroć załoga niemiecka odpierała 
atakujących, zas^^^niąc ich gradem kul. 
Jeszcze raz porwał Wilym ludzi za sobą, 
gdy wtem „pizła” ci go kula germańska 
w czoło. Jak gromem rażony padł na zie­
mię, kopiąc ją  w kurczu przedśmiertnym. 
Hanys spojrzał na brata, dwie łzy spłynęły 
mu po policzkach, zaklął siarczyście i, krzy­
knąwszy na towarzyszy, powiódł ich do 
nowego szturmu. Niemcy, przestraszeni 
piorunową siłą natarcia, poddali się pra­
wie bez walki.

Zawsze.
*) Bezczelny.
*) Niemieckie t. zw. oddziały bezpieczeństwa.
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Bohaterowie mysłowickiej reduty za- 
l)łyśli rycerską sławą, do której przywiódł 
ich Wilym Kłosek. Dla nich to właśnie owo 
wspomnienie będzie najcudniejszą pieśnią 
i muzyką najsłodszą, która wieki, wieki 
żyć będzie. Bo ta mężna śmierć Wiłyma, to 
jakby wielkie, jasne ognisko, którego 
blask pada na wszystkich społem powstań­
ców. Bo to jasne ognisko sławy jest samym 
płomieniem górnośląskiego życia, ono to 
zasłania sobą wszelką mękę i wszelką 
ofiarę.

Już drugi dzień broniła się „zycherka” , 
zamknięta w chorzowskiej „Stickstoffwer- 
ke” )̂, skąd prażyła powstańców nieustan­
nym ogniem maszynówek. Stary wiarus, 
Marcin Watoła, ze swoim synem, spiczo- 
kiem jeszcze, co miał zaledwie 18 lat, 
przypadli do toru kolejki koło Maciejko- 
wic. Ze strzelnic fabryki grzmiało i łyskało 
bez przerwy. Raz po raz zrywał się z ziemi 
któryś z powstańców, prężył, ręce do krwa­
wiącej rany przyciskał i, krzyknąwszy 
„o Jezu!” padał jak kłoda.

M Obecnie: Państwowa Fabryka Związków Azotowych 
w Chorzowie.

Smarkaczem.
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— Do ataku, chłopy! — zakrzyknął Wa- 
toła i cała tyraljera rzuciła się naprzód, ci­
skając w budynki ręcznemi granatami.

Zakotłowało się... Zawarczały rozpaczli­
wie maszynówki, rzygnęły nową serję oło­
wiu, ale clirypliwe okrzyki, w których nie 
było nic ludzkiego, świadczyły, że tym ra­
zem Niemcy ugięli się pod wściekłym ata­
kiem powstańców. Kolo portjerni tłum, 
kłębowisko ciał... Itim spustoszenie szerzy 
Marcin Watoła. Kilka żądeł bagnetów 
zmierza ku jego piersi.

— Ojciec, bo wos zabiją, ojciec!.. — roz­
legł się krzyk syna. — Przeca wos uśmier­
cą, ojciec!

Irzy strzały gruchnęły w ciżbę i trzy 
ciała osunęły się na ziemię. Marcin ani 
obejrzał się, tylko biegnie do fabryki, a za 
nim syn jego, co mu uratował życie przed 
chw ilą.

— Nic wom ta, faterku, zdroAviście? — 
szepcze chłopak, gdy wtem nad głową je ­
go otwarło się okno. Huk... Och! — wyr­
wało się z piersi Hanysa, ból straszny prze­
szył naw^skroś, wierzch czaszki niby cze­
rep granatu odskoczył od głowy i bez ję ­
ku upadł synek Watoły.

Dwie łzy stanęły w kącikach oczu ojca. 
Otarł je rękaw^em, podniósł pięść zaciśnię-
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...I tak, pierony, nie wygracie!

tą do góry i z ust jego ni to jęk, ni ryk wyr­
wały się słowa:

— I tak, pierony, nie wygrocie! Chłopy, 
za mną!

Słonko odkryło z cieniów nocy szeroki 
widnokrąg.
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Przed oczami powstańców ukazało się 
miasto czyste, białe i ciche. Po nocnym 
deszczu drżały migotliwie kropelki rosy.

A powstańcy szli. Długą kolumną. Szli 
wśród kwitnących łanów zbóż, zanurzo­
nych w morzu światła. Szli w spodziewany 
bój tak, jak się idzie na schadzkę z szesna­
stoletnią panienką: z przesadną pewnością 
siebie, skrytem gorączkowem wyczekiwa­
niem i z odrobiną wzruszenia.

Na skraju wielkiego luku lasu zatrzy­
mali się. Okopali się jako tako w twardej 
ziemi, powiązanej korzeniami. Za plecami 
z gęstwy wiał orzeźwiający chłód.

Paulek rozciągnął szeroko ramiona. Sy­
cił się rozkoszą prężenia silnego ciała. Na 
wargach zakraśniał mu uśmiech, siwe oczy 
rozgorzały lubością:

— Ja, tożech jest terozki na powsta­
niu... — wyszeptał.

Zapatrzył się przed siebie. Za zielonemi 
[)łatami pól, przeciętemi lin ją  niemieckich 
okopów i torem kolejowym, rozkładała się 
jak na dłoni wioska, otulona kępami 
drzew, świecąca w słońcu bielonemi ścia- 
luinii domów, ozdobiona śpiczastym da- 
cliem wieży kościelnej.

Była cisza nieprzerywana niczem.
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Na prawo i lewo od Paulka leżeli po­
wstańcy, osłonięci świeżo usypanemi kop­
cami, czasem zwalonym pniem lub gałęzią 
leszczyny. Karlik, przyjaciel Paulka, le­
żący opodal, zciclia podśpiewywał:

A w ogrodzie rośnie oset, maloruane ziele,
U sąsiada szroarni chłopcy, niema ich tam roiele. 
Nie tak miele, jak bogaci, jak się mystamiają. 
Garbaci i tyź śmidraci, krzywe nogi mają.

Z toru kolejowego, zakrytego ścianą lasu, 
zaszczekała niemiecka pancerka. Kom- 
panja zaczęła odpowiadać, mierząc 
w obsługę, wychylającą się z poza strzel­
nic. A Karlik ciągnął dalej:

Leda jaki smarkacina fajfka w pysku tyrczy, 
Galociska potargane, do karczmy się pryczy.
A kiej przyjdzie do gospody, ramionami wstrząso, 
Dziouchy myślą, że to z pychy —  a on wszy

[mytrząso.

Aż nagle grzmotnęła artylerja. Pierwsze 
granaty padły na pole, wyrzucając kłęby 
białego dymu, zmieszane z marasem ziemi. 
Ludzie spoważnieli. Nawet Karlik ucichł. 
Panlek rozciągnął się pod krzakiem, z łok­
ciami wgniecionemi wygodnie w kreto-
O brazki z powst. górnośl. 2
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wisko, i wodził oczami po jiiebie, jakby 
szukając śladów kul, żłobiących powietrze.

Z wieży kościelnej zagrzechotał karcibin 
maszynowy, jak  psy, zwołujące się na wsi, 
odpowiedział mu zaraz drugi, trzeci. Niby 
podrażnione osy zćisyczały złe kule. Paiił- 
kowi zrobiło się gorąco, zwłaszcza, że pan­
cerka wystrzelała się już ŵ powystańczą 
linję. Nagle jękło powietrze, jakby cięte 
olbrzymią kosą. Szalony pęd przelatują­
cego pocisku przygiął ludzi do ziemi, z wy­
ciem przerażłiwem ściął jakieś drzewa 
i zdechł w piekielnym akordzie.

— Praa, Karlik? Fajnie było... — ode­
zwał się Paulek.

Ktirlik, niewyyraźnie uśmiechnięty, wy­
ciągnął z kapsy flachę gorzały i, podając 
Ją koledze, rzekł:

— Na, toż napij się, chłopku. Ukrodech 
lo wczora kompanijnemu.

Paulek już miał przechylić flaszkę, gdy 
wtem znieruchomiał. Z wyysiłkiem czołgał 
się do nich ranny dowódca. Głowę miał 
owiązaną szmatami, przesiąkłemi krwyią. 
Wlazł do okopu i zdumiał się:

— Maryjo święto! A skądże się tu wzięła 
moja gorzola? Karlik! — wrzasnął. — Tyś
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mi ją iikrod, pieroiíski giździe djosecki!
— Jo, panie kompanijny... — przyznał 

się skruszony Karlik.
Dowódca nśmieclinąt się, patrzał na 

każdego zosobna, mierzył wzrokiem, ba­
dał, kaszlał przytem i chrząkał, obliczał 
coś i rozmyślał. Wreszcie rzekł sucho:

— Pa Lilek! Musisz rozbić ta pancerka.
Długa jak wieczność chwila. Powstańca

coś targnęło ŵ piersiach. Na chwileczkę 
tylko. Ucichło. Znowu obleciał strach. 
Zerw âł się, w^ymuskulił przed dowódcą 
i twardo wypowiedział:

— Rozkaz, panie kómpanijny!
— A kie] cie trefią, to żebyś potym nie 

padół, ślimoku — bezdźwięcznie dokoń­
czył dowódca.

— Ni, panie kómpanijny!
— A z  tobą. Karlik, późni sie po­

rachują... — rzekł i poczołgał się dalej.
No! pLiulek wie, że jeśli pieron, lebo 

insza kula w niego nie trafi, to nie zapomni 
lego do końca życia. Zresztą na ŵ ôjnie 
kula tak prędko nie trafia. Nie lękał się 
niczego, len strach, co był przedtem, odle­
ciał. Skrzepił się myślą, że choćby nawę i 
cały pułk wybito do nogi, to on zostanie.

') Obelga; znaczy tyle co „dziad, łachmaniarz“.
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j uż układał sobie opowiadauia: jak lo było 
i co przeszedł. Jak już Śląsk będzie przy 
Polsce, to Paułek przyjdzie z kopalni, prze­
wlecze się w czyste lachy, w czas cichy 
i ciepły wyjdzie se na pogawędkę i zacz­
nie rozprawiać. Jej! Jak się też to ludzie 
będą dziwować!! A najwięcej Paul ko wa 
Mila... A on będzie snuł godkę za godką, 
niby paciorki różańca, odmawianego w ko­
ściele.

— Słychejcie jeny, kamrat, — powie 
nadgórnik Szramek do mistrza hutniczego 
Grzyba — jak tyż tyn Pan lek od Ha jna 
pieknie rozprowio...

— Ja, ja... — przytaknie Grzyb i po­
ciągnie kłąb dymu z fajki.

Paulek nic nie skłamie. Nawet i to po­
wie, że nieraz go strach obleciał w pustem 
polu, kiedy kule gwizdały ze wszystkich 
stron naraz. To też wiał, aż się kurzyło. 
A Mila będzie tylko słuchać.

Wspomnienie Mili było zawsze dla niego 
urodą niedzielnego dnia, kiedy to człowiek 
może se odpocząć po trudzie całotygodnio­
wej pracy.

— Piękno jest moja Mila — szepnął do 
siebie — toć je j tyż przaja...

Rozmyślania Paulka spłoszył Karlik.



17 -

—  i\o, chłopie, — rzekł — zdo mi sie, 
kiejby już było po tobie. Dej zarozki faro- 
rzowi') na msza święto. Za twoja dusza, 
wisz? Kiej chcesz, to dej mi talara, a za- 
uiesa mu po powstaniu — dorzucił.

— Ja, fan zolu ") głupi, — zaśmiał sic 
Paulek niefrasobliwie — cobyś talara prze­
pił kajś w destyli"). Nie starej się o mnie...

Za chwilę pluton powstańczy z Paulkiem 
na czele czołgał się ostrożnie do toru. Pod 
ich ciałami uginała się miękko wilgotna 
ziemia.

Aż dopełzli. Zaczęli rozkręcać szyny. 
Żołnierskie skupienie zastąpiło wnet 
pierwsze uczucie niepewności na otwarteiu 
polu. Paulek, przeżegnawszy się nieznacz­
nie, ujął w ręce dwa pęki granatów i za­
czął posuwać się wzdłuż toru.

Nagle gruchnęły dwie bliskie salwy. 
Gwizdnęły kule, wznosząc na nasypie 
dymki kurzu. Zaskoczony Paulek nie wie­
dział, co czynić. Ale wprędce się opamiętał 
i — już nie bacząc na nic — pognał do pan­
cerki. Zbliżywszy się, wzrokiem przeliczył 
granaty i spokojnie, z uśmiechem w bia­
łych zębach, czekał sposobnej chwili,

’) Księdzu. 
*) Pleciugo. 

Karczmie.
i igerituiu 

f)eeresQcdiio-3cnĉ '' 
n n n 1 i ą
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A gdy pancerka podjechała bliżej, 
zerwał się na równe nogi, odbezpieczył — 
sto dwadzieścia jeden, sto dwadzieścia 
dwa!... — gdy wtem szarpnęło go coś za 
ramię. Jakby go kto kijem zdziełił. Mimo 
bólu cisnął pęk granatów. Olbrzymi huk 
rozdarł powietrze. Świat cały wali się na 
głowę... Teraz uciekać, uciekać!

Gdy Pan lek obejrzał się po chwili, z poza 
rzedniejącego kłębu dymu ujrzał zwaloną 
z toru pancerkę, z której wnętrza leciał po­
tępieńczy wrzask.

Jak burza zahuczały z linji niemieckiej 
karabiny maszynowe, złowrogim basem 
|)rzywtórzyły armaty. Paulek ucieka, jest 
w połowie drogi, na szczerem polu. W kę- 
pie drzew, rosnącej opodal, znika jego plu­
ton. Byle tam się dostać, przynajmniej 
tam! Nowa salwa rzuciła powstańca o zie­
mię. Za chwilę poderwał się, niezgrabnemi 
susami odskoczył parę metrów, rozpła­
szczył się na trawie, znów powstał z tru­
dem, mozolnie i, zlany zimnym potem, 
znów padł.

— Goch! — ^vydarło się z piersi Pćiulka. 
Krzyknął jeszcze raz krótko, urwanie.

Z czoła lałći mu się krew na włosy, na 
trawę. Z wysiłkiem rozpiął mundur. Na
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szerokiej piersi widniały dwie czerwone 
plamy, na jednej linji, trochę naiikos. 
z których za każdym oddechem tryskała 
ki *ew. Karlik, drżący z wewnętrznej pasji, 
patrzał z linji na rannego Panika, któremu 
nie można hvło pomóc, ogień niemiecki bo­
wiem był tak straszny, że trndno lwio 
z okopu nosa Ayychylió. Zdawało się, że 
Pa u lek już przepadł. Wiem zadarł skrwa­
wioną głowę, wsparł się na ręce, dźwignął, 
poczołgał kawałek, i tracąc siły, począł 
w yć coraz ciszej:

— Jezus! Kajnraci, ratujcie!...
Karlika ogarnęła złość.
— Pierońskie mamłasy!^)—krzyknął.— 

Domy tu chłopu tak ostać?
— No to idź, kiej ci życie niemiłe — 

mruknął kolega.
— A cobyś wiedzioł, głupi pampóniu^), 

że póda! — warknął Karlik.
Zaś Paulek, niebożatko, leżał se i rozmv- 

śłał. Już mu było wszystko jedno. Myślał 
se tylko o Mili, o swojej dziołszce. Ostanie 
sama, sierotka. Niechże ta. Coby tylko 
Germanów wygnać ze Śląska... Nasypie się 
jego idubionej drobnych łezek i będzie je

') Niedol(,“gi.
Painpóń znaczy; bogaiy, lecz głupi chłop.
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ronić, niby piórka, co je ptaszkowie gubią, 
fruwający po gęstym lesie. Czuł przy sobie 
je j obecność i jakoś słodko robiło mu się 
na wnątrzu. Dobrze było Paułkowi, jakby 
go aniełi żywcem do nieba wiedłi. Uciszył 
się w sobie, nie wiedząc o niczem. Zdaje nui 
się, że leży obok swego dziewczątka. Pa­
trzy bokiem na wdzięczne, drobne ciałko. 
Wzrok jego oślizga się po drobnych kształ­
tach je j piersi, unoszących się leciuchno za 
każdym oddechem, jak mgiełki nad stawem 
w cichą noc letnią. Oczy jego przesłania 
kształt różowawy, tętniący życiem, a serce 
wypełnia się radosną trwogą. Włosy dziew­
czątka muskają policzek. Odgarnia je 
i widzi głębię odclwlonej bluzki. Widzi 
małe, delikatne pąki dziewczęcych piersi. 
Więc chwyta ją  w ramiona, przechyla ku 
sobie i całuje w wilgotne, miękkie, ciepłe 
usta. Ułapił ią mocno, splótł ramiona na je j 
plecach, a Mila zarzuciła mu kurczowo ręce 
na szyję...

— No, cóż ty mnie, mamlasie, tak bosz- 
kosz )̂?

Ocucił się Paułek. Widzi, że jest w ra­
mionach Karlika. Ów śmieje się do niego 
całą gębą.

Pieścisz.
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— Ale mnie tyż przygarnął, — cliicho- 
cze — nawet mo ja libsta tak nie potrafi... 
Opamiętał się Paiilek. Czuje, że Karlik 
dźwiga go z wysiłkiem.

- Ostów mnie tukej — szepcze. — Jo- 
żecłi jnż psińco, nświerkna

- Hale ta, l)ajdura!... — oburzył się 
Karlik. — Doczkej, przyklndza cie do la­
zaretu )̂.

— Pón Boczek ci tyż zapłać, kainrai, Pón 
Boczek zapłać!... — i w omdleniu zwisł 
l)ezwładnie w ramionach Karlika.

— Podziwom się na wos, panoczku, — 
odezw ał się z przekąsem Karlik — że ga­
loty^) woni się od rozumu na zadku prze­
tarły, a tak giupio .faiizolicie ®).

Słowa te ])yły zwrócone do lekarza, 
który opatryw^ał Panika i prawił, że ów się 
już nie wyliże.

— Tóż posłuchają jeny^—zaczął.—Koż- 
dy nasz pieron to jest taki, że cłiociaby

*) Kochanka.
Jestem już do niczego, zdechm^ 
Przyniosę cię do szpitala.

*) Spodnie.
'*) Pleciecie,
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lui śiiiiejtelnej pierzynie leżoł, to dycko 
Nssuinie, kiej Gernuiim trza bić.

Pogładził Panika po twarzy i ruszył ku 
yjściii. W drzwiach jeszcze dodał:
— A kiejbyście go nie wykurówali, toć 

dejcie se pozór!
T pognał na pozycję. Ogieii niemiecki 

przycichł. Ludzi bołały już wszystkie ko­
ści. Wychylali głowy, narażając się na 
kule, byleby trochę wyprostować zgięty 
kark i głębiej odetchiu^ć. Majowe popołu- 
dn ie dłużyło się w nieskończoność. Karłik 
ułożvł się vc swej wnęce i zasnął. Ogień 
osłabł do tego stopnia, że można było 
w stać, orzeciągnąć się, palić. Jakby na spa­
cerze. W okopach zaczęto rozdawać chleb. 
Na każdego przvpadło ćwierć bocłienka. 

Minęła długa godzina.
Z nrawego skrzydła podciwano pytanie. 

Bieo-ło przez linję poprzez zabitA-ch i ran- 
UÂ ch: naprzód czy wtył? Naprzód lul) 
wtA ł — byleby tu nie siedzieć, bAdeby wie­
dzieć coś nareszcie! Aż nagle roztrzepotała 
sie pozycja niemiecka, zakrztusiła i plu­
nęła ogniem. Pod drzcAcami szosv Pogo­
rzelskiej biegł oddział granatowych i zie­
lonych NiemcÓA\ . Za nim czerniało nieprze­
brane mroAvie, AvyleAvające się z dwmrca 
kędzierzyńskiego.
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Rozkłapała się bitwa, oddziały |)owstań- 
cze ziały z wszystkich lut, jak opętane. 
Granaty waliły w las, w pole, a za niemi 
unosiła się gruba, czurna warstwa ku­
rzawy. Zwinął się wąż niemiecki pod ceł- 
nym ogniem powstańców. Pierzclił do mia­
sta. Gdzień w wiosce buchnęły ])łomienie. 
Wiatr przypędzał odór spalenizjiy.

Karlik pogmerai we włosach, naładował 
nowy magazyn i i*zekł:

— No, terozki to już naprowdy j)ódzieniy 
naprzód. Zdobydzieniy Kędzierzyn!

Sierżant, zastępujćicy dowódcę, zaperzył 
się:

— C zegóż sie cieszysz, mamlasie, kiej 
głupie cielę? łłafulziesz tukej gryzł druty, 
a iny bez ciebie trefimy...

— O, co to, to ni, l)oJ)ycli sie som tukej 
usroł — przygacływał ironicznie Karlik. 
Wycelowa\vszy, nacisnął spust i wyrzucił 
łuskę z karabina. Nieprzyjaciel znikł. Bój 
ucichł.

Dopiero po zacliodzie słońca j)rzyniósł 
wiatr dalekie pomruki armat. Nakazćino 
ostrożne posuwmnie się. W tej cliwili 
rozw^ściekłił się taki ogień, że czołganie się 
było wprost niemożliwe. Powstańcy pró­
bowali podsunąć się pod graniczne domy.
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Posypały się kule, mimo że księżyc nie 
wzeszedł i wydawało się, że w ciemności 
są niewidoczni. Odpowiedzieli, ostrzeliwa- 
jąc naoślep ulicę. Przyczołgali się jeszcze

a :

...z zaimicliem trzasnęli granatami w najbliższy dom.

bliżej. (Osłonięci napół zwalonym murem, 
i^rzygotowali granaty. Inni ponasadzali 
l-tagnety. Roztćtpiał wszystko tajemniczy 
mrok. Nb’ebo czerniało groźne, głębokie, 
gdzie niegdzie zamazane buremi cłiniura- 
mi. Kariik i kilku kolegów runęli naprzód,
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/ Zćiiiiacłiem trzasnęli granatćimi w naj­
bliższy dom. jęk, huk i słup ziemi, cegieł, 
pierza. Bóg wie jeszcze czego, buciinął do 
góry. Okropne przerażenie runęło na Kar­
lika, bo oto przy „padnij” znalazł się 
w otwartych ramionach zabitego Niemca. 
Z pod przechylonego nabakier zielonego 
kaszkietu patrzyły szklane, niewidzące 
oczy. Wydarł się ze wstrętem z objęć trupa 
i czekał. W pewnej chwili wynurzył się 
z mroku ksiądz Wożniak, skupiony, uważ­
ny, ściskając w rękach karabin. Syknął; 
„Naprzód!”

Oddział powstał i powoli, jeden obok 
drugiego, nie tracąc się z oczu, zaczął po­
suwać się skokami. Jeszcze chwila — i byli 
na rynku. Rozbiegli się pod ściany. Cie­
mniej tu było niż w połu. Strzały odbijały 
się głucho, jak w kotle. Czekali przez 
chwilę bezradni, nie wiedząc, z kim się bić 
lub co zdobywać. Ksiądz Wożniak krzy­
knął:

— Uwaga!
Zabłysły w kilku miejscach wybucha­

jące granaty. Zatrzęsło się wszystko. Na­
przód! Rzucili się w noc. Co parę kroków 
zapalały się granaty jak błyskawice. Za­
ludniło się miasto skurczonemi postaciami,
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-— To ty, stoiinljoiisko inarclio^), clicio- 
leś mnie z zćulkii?!

Tamten zgarnął wszystek wysiłek w mię­
śnie, podrzucił się do góry i ostremi zęb- 
cami ułapił Karłika za ramię. Piekący, 
okropny ból. Zdyszane oddecliy huczą niby 
miecliy kowałskie. Wiotczeje ramię Kar­
łika. W oczach migają różnokolorowe ko- 
łiska... W pewnej miareczce czasu chłopak 
się otrząsł, wściekłość zerwała się w nim, 
niby zły pies z łańcucha i z całe j siły kop­
nął końcem l)uta w podbrzusze wijącego 
się ciała. Buchnął krótki, rozpaczny jek:

— Christ!!!
I już po wszystkiem. Już był koniec. 

Palce Niemca darły ziemię w kurczu przed­
śmiertnym. Podniósł się wyczerpany do 
żdziebka Karlik, z ułgą odetchnął i jakaś 
niew^^powiedziana radość zalała mn utru­
dzoną pierś. Odczepił wiszącą u boku trupa 
iminierkę, odkorkował, powącłiał z lubo­
ścią i za cliwilę jego grdyka gulgotała 
chciwie.

— Pierona kandego )̂, ale tyż fajny ko­
niak!

’) Obelga.
*) Okrzyk podziwu.



—  28 —
Zbliża się ludzki gwcu, rośnie, potężnieje. 

Wtem z tłumu wydziera się krzyk kobiecy, 
niby metaliczny, śpiewny dźwięk dzwonu:

— Tóż wos nie wstyd, chłopy? Dalej, 
naprzód!

Z ciemności wyłania się sylwetka biało 
odziana, z przepaską Czerwonego Krzyża 
na ręce. Pierona! Czy Karlika oczy mylą?

— Dyć to przeca jest Paulkowa Mila...— 
szepcze.

W tej chwili otoczyły go groźne postacie.
— Ktoś jest? — warknęła ciemność.
Dziołszka postąpiłci naprzód, przyjrzała

mu się.
— Jezus! — plasnęła w ręce z uciechy.— 

lo je Karlik od Małosza. A kaj to bydzie 
Paulek? — pytała wstydliwie.

— O, dziołcho! Paulek... — zawahał się 
z odpowiedzią. — Ostawiłech go w laza- 
j ycie... — dokończył głucho.

Mila patrzała w niego zalęknionemi 
oczami. Wreszcie jęła łkać cicho, cichu- 
sieiiko. Jak skrzywdzone dziecko. Aż zna- 
gła płomień przeleciał po je j licach, z nie­
bieskich ocząt strzeliły pioruny gniewu 
i, porwawszy czyjś karabin, zawołała:

— Za mojego Panika! Chłopy, naprzód! 
Za Górny Ślązek, za Paulka!
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Za Górnv Ślązek, za Panika!

Odpowiedział je j krzyk stopierońjski. 
Wiatr zagrał w uszach pobudkę bojową, 
ręce dygotały w okropnej żądzy zabijania, 
domy jęły uciekać w popłochu. Aż gdy do-

O brazki z powst. górnośl. 3
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padli wroga z wyciem, z nieludzkim hała­
sem, z jękiem chwytając oddech, rzucili 
się na niego. Nabrawszy rozpędu, toczyli 
się niepowstrzymanie jak lawina, druzgo­
cąca cale lasy na zboczach gór. Prali nie­
miłosiernie, naodlew, w milczeniu. Jaki 
taki Niemiec zrywał z ramienia biało-żółtą 
opaskę z czarną trupią głową i pięciu gwia­
zdami i uciekał z tego piekła, pragnąc ujść 
przed żądłem śmierci, zaczajonem w po­
wstańczym bagnecie. Ale nanic, wszystko 
to było nanic. Niewiele czasu minęło, a Kę­
dzierzyn był zajęty. Dostęp do portu ko­
zielskiego z olbrzymiemi zapasami żywno­
ści, materjału wojennego — był wolny.

Tak to Mila Faulkowa doprowadziła 
powstańców do zwycięstwa.

A Paulek leżał se, borok, w szpitalu. Co­
raz większe bóle nań przychodziły, coraz 
zimniejsze poty zlewały. Nie pozwalał się 
ogarniać cierpieniom, tłamsił je, zaciska! 
pięści, poduszkę kąsał i wierzył w to, że się 
wyliże. Aż objęła go gorączka, w której 
zapomniał o całym świecie. Wreszcie po 
jakimś czasie, może po tygodniu, może po 
dwóch, ocucił się. Wyczuł czyjąś obecność 
przy sobie. Serce załopotało ze wzruszenia.
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Ciclie westclmieuie wypełzło z popękanych 
ust. Paułkowi się zdaje, że przeżywa jakąś 
niepojętą radość serca, co się na chwiłę 
wszełkich smutków zbyło. O całym świecie 
zapomniał, jest mu tak dobrze, tak ogrom­
nie dobrze... No bo jakże! Pochylają się 
nad nim duże, modre oczy, jakby zbłękit- 
niałe i pogłębione. Gęste rzęsy sieją cień 
na zwężone od bezsenności źrenice, na po­
liczkach rozkwitają łagodne rumieńce, 
Paulek wyczuwa głaskanie malutkiej, ma- 
łutenieczkiej dłoni, co go tak pieści, jakby 
grzejące słonko spływało mu na twarz 
świetlistą strugą. Ból poszedł sobie precz, 
nie czuje go. Z czyichś warg spływa szept:

— Paulek, Paulek, obejrzyj sie. To jo, 
twoja Mila!...

Paulek podnosi głowę z wysiłkiem i wi­
dzi: jego dziołszka, której przaje, opuściła 
rzęsy na oczy, palcami zawiązuje mu ban­
daże, a koło drobnych ust przebiegają lek­
kie skrzywienia, jakby przed nadchodzą­
cym płaczem.

— No, dziołcho! Toć jo żyją i byda żył... 
Czamu sie ślimtosz? — wyjąkał rozczu­
lony, bo sam przez jedno mgnienie oka od­
czul, jakby serce w nim zaszlochało.

') Czemu płaczesz?



—  32 —

— Jakoż? — pytał. — Kędzierzyn zdo­
byty?

Mila zdusiła łkanie, rozrywające jej 
pierś, dotknęła go rzęsami swych powiek 
i szepnęła przez łzy:

— Zdo - b y --- ty...
— No to cłiwałaż tyż Pón Boczkowi, 

chwała... — położył się spokojnie na po­
duszki. I wtedy stało mu się tak, jakby mn 
kto do gęby miodu lipcowego nalał. Słodko, 
słodzi usieiiko.

Znagła pociemniało. Hen, zdała ozwały 
się pomruki armat. Gdzieś od góry Świętej 
Anny roztrzepotały się wściekłym jazgo­
tem, maszy nówki.

Panlek westchnął sobie głęboko, zmar­
szczył się i zasnął...



II.

H o n o r  p o w s t a ń c z y  A l o j z a .

Był sobie jeden Alojz. Chłopisko wyro­
sło ogromne, mocne jak koń, za dziołszkami 
biegające po całych nocach.

Kiedy wybuchło trzecie powstanie, 
Alojz znalazł się w pułku Niemczyka. 
W końcu maja ujrzałem go na szosie opoł- 
skiej. Szedł cały pułk, a na czełe pierwszej 
kompanji kroczył Ałojz. Czapkę przesunął 
na tył głowy i garbił się pod plecakiem. 
Ozdobiony kwiatami, śmiał się całą gębą 
i wyglądał jak  panna młoda z Piekar. 
A wydzierał się, jakby cały pułk chciał za­
głuszyć:

Poszła Karolinka do Gogolinka,
A Karliczek za nią,
Jak  za młodą panią 
Z  flaszeczką’' winka.
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Wróć się, Karolinko, bo jadą goście! 
A ja  się nie rorócę,
Serca nie odsmucę,
Bock już na moście.

Rozłażą się czwórki na całą szerokość 
drogi, z pod nóg wylatują kłęby białego 
knrzii. A powstaniec, idący za Alo jzem, na­
stępuje mn przy każdym kroku na pięty, 
a fałszuje piosenkę tak straszliwie, że niech 
Bóg zachowa.

W Alojzie wezbrała złość. Łagodnym ru­
chem pchnął niefortunnego śpiewaka wbok 
tak, że ten w mgnieniu oka znalazł się w ro­
wie. Za chwilę znów idzie i woła półgłosem;

— Alojz! Mosz cygarety?
— Pocałuj mnie gdzieś — odpowiada 

zapytany, ukazując kamratowi ztyłii miej­
sce poniżej pasa.

Po chwili podciągnął wiszące na brzuchu 
ładownice, pogmerał w nich i wyjął paczkę 
„rarytasów” . Zapalił papierosa, zaciągnął 
się i, widząc błagalne wejrzenia towarzy­
szy, poczęstował ich, mówiąc:

— Mosz, mamlasie, jedvn z drugim. Co- 
byś później nie padół, żech ci nie doł...

Nie było wypadku, żebv Alojz nie po­
dzielił się papierosami, które ściągał swemu 
bratu, będącemu w pułku dowódca bata- 
Ijonu.
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— Tyś, Alojz, jest fajny chłop, choc wy- 
glądosz kiej trąba... — odezwał się z uzna­
niem jeden z kamratów. — Za tego cyga- 
reta żvcza ci, żebyś poległ bohaterską 
śmiercią.

— Dziękują, ale ty przede mną, bo mnie 
się jeszcze nie śpieszy.

Plecak Alojza był zawsze wypakowanv 
różnemi smakołykami. To też nie rozstawał 
się z nim nigdy. Koledzy pożądliwie pa­
trzyli na dźwigane przez niego bogactwa.

— Alojz, a co zrobisz z plecakiem, jak 
cię zabi ją? Możebyś mi go zapisoł?

— Dobra! Zapisza ci moje obesr... spod­
l i  i oki )̂.

Gruchnął śmiech, a skonfudowany roz­
mówca nie pisnął ani słowa.

Po pewnvm czasie pytał się drugi:
— Alojz?
— Ihy?
— Gryzą cię wszy?
— A ciebie?
— Mnie gryzą.
— No tóż wiesz co, chłopie? Spuść galoty 

i siedni j  se w m rowisko, to za rożki prze­
staną gryźć...

') Kalesony.
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Niebezpiecznie było z Alojzem zadzierać. 
A jednak był taki, z którym Alojz awan­
turował się po całych dniach. Smykała się 
nazywał. Pochodził skądś z pod Pszczyny, 
a taka była best ja  zjadliwa, że wszyscy ry­
czeli ze śmiechu, kiedy Alojz, doprowa­
dzony do ostateczności, chwytał go za kark 
i posyłał potężnym kopniakiem gdzieś 
w rów. Smykała jednak umiał się zemścić. 
Dokuczał mu, że niech ręka boska broni.

Ileż to razy Alojz wzywał niebo na 
świadka niegodziwości Smykały. Na- 
próżno!

Aż na początku czerwca przyszła druga 
ofensywa niemiecka.

Przed świtem 4 czerwca odcinek 3 pułku 
zaatakowała brygada bawarskiego „Ober- 
landu”. Z niemieckiej strony prała arty- 
lerja bez przerwy. Alojz rozgoryczony sie­
dział w schronie z kilku kolegami. Poprzed­
niego wieczora Smykała posądził go, że 
ukradł babie koszulę. Tymczasem Alojz ją 
kupił, lecz liie można było tego sprawdzię, 
gdyż wieś zajęli Niemcy. Dowódca kom­
pan ji miał oddać Alojza pod sąd połowy. 
Nic nie pomogły jego tłumaczenia się i za­
klęcia. W wojsku powstańczem za wykro­
czenia przeciwko ludności cywilnej nie
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było żartów. Alojz pragnął za wszelką cenę 
dotrzeć do wsi, gdzie kupił koszulę. To też 
namawiał kolegów, aby, gdy przyjdzie 
rozkaz ataku, uderzyli na Licłiynię.

Alojz siedział w schronie z kilku kolegami...

A Smykała w drugiej ziemiance śmiał się 
zjadliwie.

Wtem odezwał się gwizdek dowódcy. 
Powstańcy czem prędzej wypełzli na linję. 
Teraz dopiero rozszalała się kanonada dzia­
łowa. Więc każdy chłop wtulił łeb w zie-
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mię, skurczył pośladki ze strachu i czekał, 
aż nadejdzie rozkaz otwarcia ognia. Gdy 
zaś „Oberland” zbliżył się ku Sławęcicom, 
lin ja  powstańcza ożyła. Złowrogo zaśmiały 
się maszynki, roztrajkotały niby baby, wy­
myślające sobie od „najduchów” . Oszała-

Alojz wyciągnął się na brzuchu...

miające przeciwnika paczki salw padały 
raz po raz. Alojz wyciągnął się na brzuchu, 
ułożył obok siebie kupkę naboi i strzelał 
z taką powagą i przejęciem, jakby od tego 
zależał cały los bitwy. Ani jednej myśli — 
tylko celować do znienawidzonego wroga 
i pociągnąć za spust... Nic więcej — tylko 
to. Tymczasem kule buczały jak osy. Krzy-
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ki rannych rozlegały się tu i ówdzie. Obok 
Alojza ktoś krzvknął. Spojrzał; kolega 
leżał skurczony jak dziecko, z półotwar- 
temi ustami, niedomkniętemi, przymglo- 
nemi oczami i osmoloną twarzą. Pod pachą 
jaśniała żywą czerwienią wilgotna, rozsze­
rzająca się plama. 7 drugiej strony krótko, 
urwanie krzvknął inny. Czaszkę od czoła 
miał jak zmiażdżony kawał mięsa. Krew 
ciekła na policzki, nos i uszy, zalewała wy­
walone z bólu oczy i rozwarte usta. Ręce 
trzęsły się i wyłamywały palce.

A walka rozgorzała na całej linji. Prze­
ciwnik był zaciekły, jakże! Przecież odci­
nek Zalesia atakował pułk Garniera, zło­
żony z pruskich oficeró^v i akademików. 
Alojza bolały już ręce od ciągłego repeto- 
wania. Nerwy trzymał na wodzy ostatkiem 
woli. Przyciskał się do miłosiernej ziemi 
i czekał na śmierć.

Wtem łinja powstańcza ucichła. Brakło 
naboi. Zerwał się krzyk, zamieszanie, po­
płoch... Front załamał się. Biegli ludzie bez 
czapek, bez broni, biegli na całej łinji. 
A bataljony bawarskie parły naprzód, 
chcąc jednym zamachem opanować Sła- 
węcice. Alojz chce uciekać, krzyczeć; nie 
może się ruszyć, nie może głosu wydobyć.
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..W zielonkawych mundurach pędzą naprzód.

— Jezus, Jezus! — dławi go krzyk, bo 
oto koło niego zrywa się z okopów zdemo­
ralizowana, stłoczona bezbronna banda. 
Armaty oniemiały, palba karabinowm uci­
chła. A Niemcy tuż, tuż... W zielonkawych
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mimclurach, ciężkich, stalowych hełmach 
pędzą naprzód i naprzód. Ale Alojz już jest 
spokojny. Zamiast lęku zrodził się w nim 
jakiś ślepy upór.

— Ani kroku wtył, ani kroku... — po­
wtarza w zapamiętaniu.

Wystrzelał już ostatnie naboje. Jeszcze 
pozostał mu bagnet. Alojz cały zalany po­
tem, brudny, nieomal ślepy od dymu i ku­
rzu, głuchy od przeraźliwych jęków umie­
rających.

Wtem — przed jego oczami, po obu stro­
nach szosy, baterja powstańcza odprzod- 
kowała działa. Niemcy o kilkadziesiąt kro­
ków... Wtedy rozpoczął się nieprzerwany 
huk. Huk straszliwy, uderzający raz wraz 
w czoło, w ciemię... Przy działach praco­
wali nie ludzie, lecz automaty bez nerwô^v. 
Pociski rwały gęste tyrał jery tak skutecz­
nie, że Niemcy zaczęli w panice uciekać.

Bohaterskie kur jerki przyniosły pod gra­
dem kul amunicję dla powstańców. Nie­
wiele. — Dwadzieścia sztuk na głowę.

Wówczas Alojz ujrzał dowódcę. Rękę 
miał obwiązaną szmatami, z których ciekła 
krew. Coś krzyczał... Alojz domyślał się, że 
to rozkaz do przeciw uderzenia.

— Naprzód!
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Garstka ludzi rzuciła się przed siebie.
Powietrze przeraźliwie jęczy. Zieuiia 

pryska w pysk... Bu, bu, buch! Ta, ta, ta, 
tal — Kipiel hałasu, krzyków... Niemcy 
zawracają. A powstańcy biegną, biegną — 
coraz ich mniej. Skądś dolatuje rozdziera- 

drugi, trzeci... Biegnący przed 
dowódca nagle runął, ugodzony 

w pierś.
Co teraz? Alojz przypadł do ziemi. Mo­

dli się. Wargi mu drżą. Ognisty żar prze­
pływa przez żyły, obejmuje całe ciało, 
l rzęsą się ręce, wzbiera coś w piersiach, 
pazurami wtył ciągnie i krzyczy: uciekaj, 
uciekaj, bo zginiesz! Alojz widzi: dwaj 
])owstańcy ciągną drogą karabin maszyno­
wy. Nagle jeden padł. Zagdakały maszyn­
ki. Padł drugi opodal, o kilkanaście kro­
ków od Alojza. Kto to? — Czy go wzrok 
nie myli? Smykała! Ten sam, który mu ode­
brał jego honor powstańczy, oskarżył
0 kradzież... Alojz wpatruje się ślepnące- 
mi od polu oczami i spostrzega, że Smykała 
leży nieruchomy jak martwy.

— Tyż se wybroł miejsce... — myśli ze 
zgorszeniem. — Pewnie do galot nawalił
1 bez to nie może się mszyc...

A tamten leży nawznak i ciclio gapi się 
w niebo.
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— Póclź sam, mamlasie!—krzyczy Alojz.
Tamten nic.
— Pódź, pieroński giździe! Dycki ci 

błozny w łebie siedzą...
A tamten nic. Serce Alo jza zaczyna bić 

jak rozkołysany dzwon.
— Ranny, pewnie ranny...
Niemcy już niedaleko, dopadną ranne­

go, zamordują. Alojz zamierza się cofać. 
/  głuchą mściwością szepcze przez zęby:

— Niech pierona za moja krzywda ze 
skóry zeblyką!...

Nagle słyszy wyraźnie:
— Alojz, Alojz, kolega, ratuj!
Nie wiedząc, co się z nim dzieje, Alojz 

czołga się naprzód. Widzi, jak  Smykała za­
darł skrwawioną głowę, błaga zaszłemi 
bielmem bólu oczami o ratunek. Z Alojzem 
dzieje się coś dziwnego.

— Pón Bóczek cię skoroł — szepcze nie­
nawistnie.

Twarz Smykały bieleje jak  płótno. Aloj- 
zowi latają błyski przed oczami. Gorąco 
mu, boli obtarta do żywego mięsa noga, 
a serce tak się tłucze, tłucze... Tamten 
znów krzyknął. Rękami szarpie ziemię. 
Krew go załewa. Alojz szepcze:

— Zostawia cię!
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A serce bije tak mocno: weź go, weź! Wy­
nieś do tylu!

— Ni! Ni! — zaciska Alojz zęby w głu­
chym uporze.

Smykała coś mówi. Z okrwawionych 
warg spływa szept:

— Alojz, przebocz mi! Skrzywdziłech 
cię srogo. Przebocz... — Z wysiłkiem pod­
nosi głowę i krzyczy: — Dyć uciekej, chło­
pie! Ostów mnie tukej! Miymce idą... Ucie­
kej!

Nagłe Alojz podnosi się, bierze na ręce 
ciężko rannego Smykałę i pędzi z nim 
wtył. W myśli błąka się jedyne pragnienie:

— Byłe go uratować, byłe wynieść za 
łinję...

Ranny mamle przez zęby, szlocha. Alojz 
czuje, jak po jego odkrytej piersi płyną 
Smykątowe łzy. llumiąc wzruszenie, sy­
czy:

— Stuł pysk, tulejo! )̂.
Ogłuszy! go huk ręcznego granatu. Pę­

dzi. Zmęczenie zatyka mu oddech, nogi plą­
czą się w golgotowym iście trudzie. W skro­
niach mu tętni, przed oczami widzi tysięcz­
ne reflektory, pot się z niego leje. Znowu 
huk, łomot. Kule jękliwie gwiżdżą koło

*) Ofermo,
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...bierze na ręce rannego Smykałę..,

USZU. Zapiekł się w zaciekłości i pędzi. Za­
budowania Sławęcic już niedałeko. Byłe 
tylko nie trafili Smykały! Przemókł mun­
dur od potu. Ranny tak cięży, tak okropnie 
cięży...

— Noj świętsza Maryjeczko! — modli się 
Alojz. — Pomóż mi donieść tego mamlasa 
do lazaretu. Proszą Cię! Kiej mi to uczy­
nisz, a obiecują Ci, że zarozki po powsta-

O biazki z powst. górnośl. 4
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iiiu poda pieclity nii pąć do Twojego cu­
downego obrazu w Piekarach... Nojświęt- 
sza Maryjeczkol

Prawie bezwładny ze zmęczenia położy! 
się na chwiłę. Ucichło trochę. Ranny jęczy:

— Pić! Pić!
W Ałojzie wzbiera złość:
— Czego ci się zachciewo? A może ci 

dać szopa") tychowskiego piwa? Leż ci- 
cłio! Zarozki by dymy w Sławęcicach.

Podnosi się. Dźwiga Smykałę na płecy. 
Biegnie już wołniej. Poła pachną aroma­
tem świeżo upieczonego chłeba. Kępy dzi­
kich trześni otoczyły Ałojza swym cieni­
stym chłodem. Otucha wstąpiła w serce, 
j uż̂  dostrzega kręcących się obok zabudo­
wań powstańców. Odzywa się do rannego:

— Tóż dej se pozór. Smykała! Jak jeny 
wyjdziesz z lazaretu, to się wtedy z tobą 
porachują. Nie daru ja  ci!

Wreszcie byli we wsi. Przed domem, na 
którym powiewała flaga Czerwonego Krzy­
ża, złożył rannego i, nie troszcząc się wię­
cej o niego, bez słowa oddalił się. Smykała 
pogonił za nim resztką głoisu:

. Alojz! Bóg ci zapłać! Tóż przebocz 
mi, chłopie, boch cię skrzywdził...

') Kufel.
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Alojz nawet nie odwrócił 
wielkiemi kroki naprzód.

się, sadząc

Gruchnęła salwa. Powstańcy podnieśli 
cliinurne twarze, patrząc zapiekłemi z bólu 
oczami w las, szarzejący na widnokręgu.

— No jakóż, chłopy! Idziecie ze mną? — 
zapytał Alojz.

— Co ci sie tak śpieszy? Cugu terozki 
nie mosz. Nikaj nie jedziesz.

— Wisz co, Alojz! jo ci powia. Przestoii 
myśleć o zdobyciu Lichyni.

— Czamn?
— Cza mu? jakóż. Pójdymy to bez pa­

tronów? jo nie ida! A zresztą kto nos po­
prowadzi?

— Jo! — rzekł twardo Alojz.
Powstańcy spojrzeli na niego ze zdziwie-

jiieni. Alojz czuje, że niezłomne postano­
wienie ściska mu mózg jak kleszcze. Któ­
ryś kolega mówi:

— Jo nie ida!
— Nie godej, Paulek! Przeca wisz, że 

kiejbyś nie poszoł, to przegralibychmy 
cołkie powstanie. Nie godej... — napół żar­
tem mówi Alojz.

ą Pociągu.
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Nagle długi, przejmujący świst i huk, 
straszliwy wybuch kilkunastu ręcznych 
granatów. Ukazują się zielonkawe mun­
dury.

I oto dzieje się cud. Alojz chwycił kara­
bin za lufę, wywinął nim młyńca i skoczył 
z fur ją  na nadbiegających Niemców. Roz­
darł pysk i drze się:

— Hurra! Niech żyje Polska!
Ci, którzy przed chwilą kpili z Alojza, 

biegną teraz za nim z pochylonemi bagne­
tami, ze zgiętemi karkami. Zęby wgryzły 
się w wargi, zapadł się cały świat, zwarjo- 
wali wszyscy. Znikł strach, zamilkł czło­
wiek, już niema nic — tylko to jedno je­
dyne pragnienie — naprzód!

Ruchoma ściana bagnetów wali przed 
siebie. Dłonie zakrzepły, rzekłbyś, skost­
niały na obsadzie karabina. Otwiera się 
pod nogami wyrwa. Potyka się ktoś, pada, 
broczy krwią. Nikt na to nie zwraca uwa­
gi. Już niema nic dokoła, oprócz dźwięku 
tych słów, opętanych wściekłością, rozpie­
rających duszę:

— Naprzód! Naprzód!
— Do Lichy ni! — krzyczy Alojz.
— Do lichy ni! — odwrzaskują po­

wstańcy.
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...dopadł do bawarskiego oficera..

Tchu brak, w piersiach tłucze się oszalałe 
serce, wyżarte upałem gardło dławi ośli­
zgła, gęsta flegma. Zastępują drogę stalo­
we hełmy. Zawyło wszystko w człowieku: 
wściekłość, gorycz, ból... Ktoś zastąpił dro­
gę. Głuchy odgłos. Czyjaś czaszka rymnę-
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ła o zieiuię. Alojz pędzi dalej, oślepiony, 
napół pijany. Na chwiejącycii się nogacli 
dopada do bawarskiego oficera. Nieludzki, 
mrożący krew w źyłacli skowyt. Oficer po 
chwili kopie ziemię w przedśmiertnym 
skurczu.

Po pysku Alojza ścieka posoka. W zgra- 
białycli rękcicli trzyma ociekający krwią 
karabin. Zadziera łeb, śmieje się i wyje 
przeraźliwie:

— Niech żyje Polska! Niech żyje!...
Front niemiecki zwinął się i zaczął 

pierzchać ku widniejącej Lichyni. Niemcy 
zmiatają, aż się kurzy. A Alojzowe wojsko 
za nimi. Parę skoków i już są we wsi. Nie 
widać wroffa. Alojz gapi się napół przv- 
tomnie, bełkoce niezrozumiałe słowa. Ma 
radość w sercu, światłość w oczach. Jest 

T.ichyni!
T nagle z piersi powstańców wybucha 

krzyk. Krzyk gromowy, pełen dumv roz­
pierającej piersi, krzyk zwvcięski! Łzy 
płvna ciurkiem po policzkach. Obłąkani 
szczęściem stoją oto, powstańcy Niemczv- 
ka, sponiewierana, śmiejącą się i łkająca 
bandći niedobitków, w Lichyni. A na czele, 
umazany krwią jak rzeźnik, stoi Alojz. 
Śmieje się przez łzy, rozdziawia gębę 
i krzyczy:
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— Toć to nie jest takie srogie, praa, 
chłopcy?!

I śmiech bucha, ogromny śmiech. Śmiech 
z płaczem...

Teraz odpocząć. Leżą na ziemi i jeszcze 
trzęsą się od śmiechu. Alojz przypomina 
sobie nieszczęsną koszulę.

— No, chłopcy! Kiery pójdzie ze mną do 
tej baby, kaj kupiłech koszula?

— Ale kaj tam, koszula... — odezwał się 
serdeczny koleks^) Alojza. — Kto ci ją  by- 
dzie pamiętoł, kiej zdobyłeś Lichynię?

— Ja, ale jo chcą, żebyście na własne 
uszy słyszeli i później poświadczyli, żech 
ją kupił.

— No, kiej chcesz, to idymy wszyjscy!
Poszli, a na czele ich Alojz. Z trudem od­

szukana kobieta poświadczyła drżącym 
od strachu głosem, że Alojz kupił od niej 
koszulę i sprawiedliwie, przy świadkach 
zapłacił. Zadowolony, mamrotał przez 
zęby:

— Ale Smykałowi nie daruja. Niech 
tylko przyjdzie z lazaretu...

— Dej mu pokój — uspokajali go kole­
dzy. — Przeca skiż twojej koszuli zdoby­
łeś Lichynię i terozki dostaniesz krzyż.

ą Kolega.
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W rok później na rynku katowickim 
Naczelny Wódz udekorował Alojza „krzy­
żem walecznych” . Wśród widzów znajdo­
wał się Smykała ze swoją siostrą, kóra od 
kilku miesięcy była narzeczoną Alojza. 
Poznali się w czasie pielgrzymki do cudow­
nego obrazu Matki Boskiej w Piekarach, 
którą Alojz ślubował odprawić za wynie­
sienie Smykały z pod gradu kul.

Działo się to w powstaniu.
Byliśmy w rezer^\de i całe dnie spędza­

liśmy na liczeniu kufli piwa, gwiazd i po­
całunków. Miałem ci serdecznego kamra­
ta. Gustlik mu było na imię. Lump z nie­
go był, jok się patrzy, a na baby taki pies, 
że z którą chociażby dwa słowa zagadał, 
gotowa była za nim w piekło polecieć. Ale 
do czasu dzban wodę nosi.

Spotkało też mego Gustlika to, co najgor­
sze, zaraz bowiem po powstaniu musiał się 
borok ożenić i może z pasją oraz ze łzami 
w oczach czytać będzie niniejsze wspo­
mnienie.

Ale wracając do rzeczy, w czasie tego 
odpoczynku poszliśmy do dowódcy ba-

‘) Łobuz,
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tal jonu z prośbą o przepustkę. Ten wysłu­
chał nas i rozpoczął pogawędkę, nie zwa­
żając, że nam się śpieszy.

— Czy wy, pierony, mnie nie znocier —
zapytał.

— Czamu to nie. Znomy!
— No, to kiej mie znocie, to musicie wie­

dzieć, co jo przepustki nikomu nie dowom.
Zadrżały w nas serca i gardła, miłości 

spragnione i gorzałki. Giistlik zaczął tonem 
niewiniątka:

— Rzeczywiście, o tein nie słyszeliśmy, 
panie dowódco.

_ Ba, moi złoci — zauważył burczymu-
— jest wiela rzeczy na świecie, o któ­

rych jeszcze nie słyszeliście. Ha, ha, ha, 
}ia — uderzył w śmiech rozgłośny.

— Pan dowódca cieszą się — mó̂ vdł 
z goryczą Gustlik — no, niech się cieszą  ̂
na zdrowie! Czamu się nie cieszyć? Śmioć 
się dycki możno...

— A cóż wy chcecie, pierony, żebych się 
ślimtoł? — zarżał dowodca. — Ale, docz- 
kejcie, coś wom powia. Rozumiecie?

— Chyba rozumiemy... jono nieba r- 
dzo... -  zastrzegłem się.

— Poco niocie rozumieć? U mnie jesl 
tak: kiej chcesz iść w zolyty, lebo do karcz-
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my, to idź bez żodiiej przepustki, bylebyć 
tylko przyszoł iia czas...

— zapłać, panie dowódco! — wrza­
snęliśmy, ledwie tylko skończył i za chwi­
lę zniknęliśmy z przed oblicza burczymu­
chy.

Muszę dodać, że Gustlik był kompanij- 
zaś adjutantem batalyonu. Zawsze 

z niego był elegant, chociaż i w boju sta­
wał, jak nałeży.

Pieronem przyszłiśmy na kwaterę i tu 
Gustlik rozgadał się:

—- AVłosy mi wstają na głowie, jak po­
myślę, żeby nas nie puścił.

Pokaż. Jeszcze nie widzićiłem, jak to 
włosy wstają.

Gustlik spojrzał z politowaniem na mą 
mizerną powłokę.

— Taidwik — rzekł — padom ci, żeś ga­
pa nad gapy i rzadki okaz mamłasa.

— Wierzę ci, przyjacielu... — z podda­
niem zwiesiłem głowę.

Ałe nie czas było na rozmysły. Za chwilę 
wyświeżeni (jedyną naszą szczotką Gust­
lik wyczyścił buty i przyczesał włosy) szli­
śmy w stronę wsi. Oczywiście, wrodzone 
zdolności doprowadziły nas do gospody, 
gdzie już panował gwar i hałas nie do opi­
sania. Weszliśmy niespostrzeżeni.
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— Wielki Boże! — aż sit̂  zatchnął Gust- 
lik ze zdumienia. — Widzę mego Kibla! 
Sierżant Kibel byl szefem jego kompanji.

— Ogromne uczucia miotają jego pier­
sią przy tej nadobnej dziewoi — dodałem, 
bowiem Kibel tak coś przekładał grubej 
jak piec karczm arce, że aż do nas docho­
dził jego tubalny głos.

— Kogo ta bestja zostawiła przy kom- 
pćinji? — martwił się Gustłik. — Jakby się 
też baonowy dowiedział, Jezu, Chryste, 
Panie miły!

— Zamknąłby was obydwóch do paki 
uzupełniłem jego domysły i ciągnąłem go 
do drzwi.

— Nie ciągże mnie, Ludwik, do drzwi, — 
prosił tkliwie mój przyjaciel — żebym cię 
snaó nie potrącił. Uważasz, fajna frełicz- 
ka siedzi przy bufecie.

Spojrzałem i zrobiło mi się ciepło koło 
serca. Za ladą siedziała panienka, nie! ra­
czej chłopiątko, z włosami jak słowiańskie 
pacholę, a ślepkami tak strzelała na wsze 
strony, że aż mrowie po grzbiecie chodziło. 
Oczywiście, mój przyjaciel jak kogut za­
czął przestępowaó z nogi na nogę, otarł 
przytem nieznacznie buty o spodnie, po-

‘) Panienka.
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czem dzwoniąc ostrogami, ruszył w stronę 
bufetu, a ja  za nim. ^

Niewiele czasu minęło, a z freliczką by-

bk był tak zajęty, że nie zauważył, jak za­
płacił cały rachunek, za co niech mu'będzie 
czesc 1 chwała. Ze od długiego stania zabo­
lały mnie nogi, usiadłem sobie wygodnie
iik i, podczas gdy Giist-
lik strzępił język, oczkowałem gruba iei- 
mosc, jak się później okazało, matkę na­
dobnej istoty, w tej chwiłi rozpi ja jące j me- 
go P̂ ’̂ y.[ijcieła 1 właścicielkę te j całe j go- 
jP.̂  ̂ y biołego gąsiora” . Jakoż po ma- 
ej chwili ona sama znalazła się przy mnie 

1 rzekła słodkim głosikiem, ze słodszym 
jeszcze uśmiechem: ^

gn̂ ź££, V
t ^icie, pani gospodyni, tak mi się
ta jeich destyła podobo, że aże coś!
1̂ ~  zagadnęła jeszcze sło-

dziej właścicielka obfitych kształtów.
— Ano tak! T oni tyż — dodałem.

wdzięczyć i, co chwila 
zeikajc|c duzemi, czarnemi oczami do lu-

*) Karczma,
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"i
...tak mi się ta jeich destyla podobo, że aże coś!

Sil a nad kredensem, poprawiała włosy na 
głowie.

— Bydą tak dobrzy i z jeicłi kamratem 
pódą do izby.

W to mi graj! Sądziłem, że moja uroda 
sprawiła tak oszałamiające wrażenie. A tu 
i frełiczka wiodła już Gustiika do przyle­
głej izby, podczas gdy my (t. zn. ja  i baba)
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certowalLśiiiy się przy drzwiacli, aż wresz­
cie ona ruchem swego ramienia pchnęła 
mnie tak delikatnie, że przeleciałem jak 
piłka cały pokój, zatrzymując się wresz­
cie na wysiedzianej kanapie.

To nie żarty! Jakże ta kobieta musi pie­
ścić? Chyba żebra trzeszczą... Brr!

Zaczęliśmy się ba^vić. Oczywiście każdy 
na swój sposób, lymczasem z izby gościn­
nej dochodziły jakieś podniesione głosy.

Nie zwracałem na to zbytniej uwagi, 
tein więcej, że mimo zjedzenia trzecłi por- 
cyj knoblocha, czułem się naprawdę 
głodny.

— Słuchajno! — trąciłem swego towa­
rzysza. — Coś ty o jakiejś wieczerzy mó­
wił? — Nic nie mówię, ale moje kiszki aż 
ryczą.

„Słowiańskie pacholę” dosłyszawszy to, 
rozśmiało się rozkosznie.

Kto o czem, to o czem, a mój kamrat 
zawsze o żarciu! — zauważył Gustłik.

“ A bo i prawda. O czemże mam my­
śleć? Żołądek złe wychodzi na rozmyśla­
niach.

— Nojświńtsza Maryjeczko!—wykrzyk- 
nęło ,,pacholę — mamulko, dadzą tyż ty-
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mu ożyrokowi kąsek knoblocłia. I to jest 
chłop!

— Prawda! Na miły Bóg, zapomniałem, 
żem chłop! — oświadczyłem z rozbrajają­
cą miną. Śmiech na sałi no i koniec. Wła­
ściwie to się dopiero zaczęło. Hałas w izbie 
gościnnej wzmógł się, więc gospodyni po­
śpieszyła zażegnać możłiwą awanturę. 
W ciszy, jaka zapanowała, dobiegał do 
mnie szept Gustlika:

— Serce moje podaję ci, jakby na mi­
sce... Nie gorsz się, Haneczko. Że oszałałem 
przy tobie, to i ślepemu jasne, co słonecz­
ka jasnego nie widzi.

Jego przemowę przerwała Hania pyta­
niem, znamionującem niezwykłą bystrość 
umysłu:

— A ożynisz się ze mną, Gustłik?
— Gotów jestem zaraz, choćby w tej 

cliwiłi! Kie jem cię jeno obaczył, wiedzio- 
łem, że tyś już moja, jagódko, złociuśka, 
najmilsza.

Reszta utonęła w jakiemś cmokaniu. 
Zerknąłem boczkiem na całującą się par­
kę. No i czy ten złodziej nie ma szczęścia?!

— A bodajeś się ożenił! — szepnąłem 
z pasją. Tymczasem gospodyni weszła zpo- 
wrotem i widziałem je j niesłychane zdu-
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mienie, malujące się na tłustej, rumianej 
twarzy na widok całujących się. Wreszcie 
odezwała się:

— Tóż tam jakiś kocynder przyszoł, 
kiery szuko kómpanijnego.

— Rany Boskie! To pewnie ciebie, 
Gustlik!

Przyjaciel spojrzał na mnie koso, leni­
wie dźwigając się z za stołu. Kiedyśmy wy­
chodzili po gruntownem wypłókaniu się 
przyjaciela aże do ostatniego feniga, mat­
ka czyniła Hani wyrzuty:

— Ón ci przaje, przaje... Toż tak kożdy 
pado. Gryf noś dziouszka, młodo, tóż 
skorzystoł, co mnie nie było i wycałowoł, 
wyboszkoł, aże strach. Ludzie na świecie! 
I tyś mu się dała tak błisko?

— Cóżbyście chcieli, mamulko — tłuma­
czyło się dziewczę z buzią jak malina — 
żeby mnie z drugiej izby całowoł?

— Ana! Dejse pozór, bo poskarżą tatul- 
kowi, kiej przyjdzie z powstania.

— A wyście się to z tatulkiem nie bosz- 
kali, jak do wos chodzowoł?

*) Łazik,
*) Przystojna jesteś.
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— Eee.. — z żalem w głosie wyszeptała 

matka. Z niego był dycki mamlas. Ón się 
wagówoł...

— Tóż widzicie. Kiejście nie posmako­
wali, to nie wiecie, jakie to fajne. Nie 
brońcie też swojej cerze. Nie bydziecie 
bronić? Praa, mamulko?

— Oboczysz, co ón tukej już nie przyj­
dzie — ostrzega matka.

— Przyjdzie mamulko, przyleci, drab — 
drab! A kiejby nie przyszoł, to jo go zna- 
leza.

— Wpadłeś, przyjacielu — rzekłem 
z szyderczem współczuciem.

Weszliśmy do izby gościnnej. Spostrze­
głem dokoła znajome twarze. Pośrodku sie­
dział w rozpiętym mundurze Kibel, ożarty 
jak bela i śpiewał dyszkantem, podobnym 
ido piania zarzynanego kokota:

Mogliście mnie, mamulko, hrubym kijem bijać, 
iV ie  bylbych się nauczył gorzoleczki pijać.
Aleście mnie, mamulko, cienkim kijem bili.
Pil jo kmorta za kn>ortom, a wyście płacili.
Boście wy se tyź radzi gorzolki wypili.
Mnie, waszemu synkowi, dycki ją  chwolili.
Nie chwolcie mi, mamulko, gorzoleczki pijać, 
Bobych musiol po nocach z chacharami lyguć )̂.

*) Z łobuzami kłaść się w rowie.

O brazki z powsł. górnośl. 5
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Ale gdy nas spostrzegł, rumieniec wsty­
du oblał mu twarz i, próbując powstać na 
niepewnych nogach, jeździł krzesłem do­
koła stołu.

/imał- i s l t - ' i-'V.

Pośrodku siedział w rozpiętym mundurze Kibel...

— Kibeł! — wrzasnął Gustłik z wście­
kłością.

— Rozkaz! — plątającym się językiem 
(wciąż próbując utrzymać równowagę) 
pisnął sierżant.
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— Skącleś się tu wziął? Czemu się czei' 
wienisz aż po sam pępek? Czego na mnie 
gały wytrzeszczasz? Dziwisz się, co?

— Nic a nic nie dziwują się panu do­
wódcy — oświadczył z przekonaniem, uro­
czyście przykładając rękę do piersi Kibel.

— Gdzie się pętasz, ożyroku, tulejo, 
mamlasie? Musisz „po nocach z chachara- 
mi lygać”, lię? Kto się został w kompanji, 
pytam?

Ja tymczasem siadłem do stołu i ruchem 
pełnym niewinności njąłem kawał schabu, 
leżącego na talerzn, popychając kęsy szo­
pą piwa. Kibel wreszcie opamiętał się 
i rzekł:

— Ostał się tam kapral Biniek.
— A czy on se z ludźmi poradzi? Czy je ­

steście tego pewni?
— Co nie mom być pewny? Jo go znom 

i on mnie zno. Już ta musi być wszystko 
pięknie... On ta błozna z siebie nie zrobi!...

Wtem rozległ się sygnał trąbki ałarmo- 
M̂e j. Wszyscy otrzeźwieli w mgnieniu oka 
i wypadli przed karczmę, śpiesząc do miej­
sca postoju. Kibel, biegnąc za nami, ma­
mrotał pod nosem:

— A to trąbi! Bodajby ci w piekle trą­
bili! Napiłem się, ożarłem! To, że se czło-
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wiek ździebko gorzaliny połknie, to za roż­
ki larino. Dobrze to panu dowódcy godać, 
kiej jo sie musza colki dzień od śwdłania 
do wieczora ujadać z chłopami. Jakże ży­
wota odrobiną gorzołki nie rozffrzoć?

ty le . . . jeszcze c o sZmarniałl)y człek 
l)ąkał.

Kiedy wpadliśmy do kwatery, czekał 
już na nas baonowy rozindyczony i. spoj­
rzawszy groźnem okiem, wrzasnął:

— A wy, smyki, do sta pieronó\v. kaj 
się podziewocie? l.eć mi, Ludwik, jeny gib­
ko. do czwartego baonu, niech atakują. 
Ej. Gnstlik! Pójdziesz na patrolka... Kiej 
przyjdziecie, to se z wami pogodom.

Gdy znaleźliśmy się przed domem, już 
Kibel z kompan ją gotową do odmarszu stal 
na placu alarmowym. Gnstlik. klnąc ile 
wlezie, wybierał ludzi na patrol, ja zaś. 
wsiadłszy na koń, gnałem co sił do czwar­
tego baonu. Kule gwizdały jękliwie mimo 
uszu, gdy dopadłem wreszcie do wsi. Wła­
śnie zziajany meldowałem baonowemu 
Sieji o rozkazie ataku, gdy załomotały ar­
maty niemieckie, echem łamiącem się
0 fale Odry zaterkotały masz\Tiówki.

Crwarty baon rozsypał się w tvraljery
1 pognał ku pozycji, którą już zaczął zaj-
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r i

'y v,»i

...Gualeni co sil do czwartego baonu..,

mować „orgesz” "). Powstańcy wydarli si(̂  
z mokradeł i ruszyli jak jeden. Wpadli na 
Niemców z fur ją, z wściekłością iście pio­
runową, tak nagle, jakby ^v^rośli z ziemi,

*) Niemiecka organizacja ŵ ojskowa.
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czy wypadli z zasadzki. W ciągu kilku mi­
nut napastnicy zostali odparci i wśród 
ciemności wieczoru zmykali jak zające. 
Straszny trzask granatów rozlegał się z za 
rzeki.

Nie wiedzieć kiedy wraz z powstańcami 
znalazłem się zboku uciekających napast­
ników. Zdjąwszy z pleców karabinek, 
zacząłem nabi jać i walić. Noc już była głę­
boka, kiedy wracaliśmy, rozgrzani zwy­
cięstwem, do wsi. Za nami, zrzadka, padały 
pociski armatnie. Jeden z nich rozerwał 
się tuż obok nas. Za chwilę drugi, trzeci... 
Wyrwana ziemia, lecąc w wybuchu powie­
trza, trzepnęła mnie w plecy i rzuciła 
w kurz białej szosy. Straciłem na chwilę 
władzę w ciele. Podjęli mnie i prowadzili 
ostrożnie oraz pieczołowicie. Pociągiem 
pancernym odwieziono mnie do szpitala.

Po tygodniu wróciłem do oddziału. 
W ciągu tego czasu nieraz z nim było kru­
cho. Koledzy przyjęli mnie ogromnem pi­
jaństwem. Posypały się setki pytań, opo­
wieści i odpowiedzi. Gustlika nie było. Za­
pytałem, co to znaczy.

— A pieron go wie. Po służbie przepa­
da, a jak go zagadniesz, łyska na ciebie
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ślepiami jak wilk — rzekł dowódca ma- 
szynówek.

— Może się kocha?
— On! Nieszczęsna dola wybranki jego 

serca. Toć Gustlika lada dzień djabeł por- 
w ie  i tylko kałuża smoły po nim zostanie. 
Jego zdrowie!

Wstał cały półpijany stół. Powiodłem 
po kolegach wzruszonem okiem.

— Do djabła z babami! Ba, gdzie on nie 
może, to babę pośle. — Zaświtała mi myśl, 
że ta cała sprawa mocno pachnie Hanią. 
Niema jak  z kamratami, za których gotów- 
byś umrzeć i dałbyś się w sztuki porąbać!

— Skoro pijemy zdrowie Gustlika — 
zaczął mocno już wlany jeden z kolegów— 
to pozwólcie \vwpić i zdrowie tej wybran­
ki, bo to musi być pieron nie baba, kiej tak 
osiodłała tego włóczykija.

— Racja, mosz recht, Zeflik! Pijmy — 
zawtórowano mu.

Po tym toaście wrzawa powstała tak 
wielka, że, zdawało się, rozsadzi ściany 
karczmy. Podchmielony udałem się na 
kwaterę. Poomacku dobrnąłem do posła­
nia, za chwilę chrapiąc jak najęty.

O jakiejś porze zbudziła mnie rozmowa 
przed domem:
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ś m‘ J'/
...zbudziła mnie rozmowa przed domem..,

— Jakźeś ty to zrobiła? Mieliśmy się ju­
tro widzieć, już mam przepustkę, a tu dziś 
taka niespodzianka...

— A mó j złociutki Giistliczku! Nie mo­
głam se miejsca znaleźć! Tóż kiej mi ma- 
mułka kozali wyjść za karczmorza z mia­
sta...

Ona! Na Boga, Hania! — pomyśla­
łem. — Jeśli to prawda, to upije się po-
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'Nŝ tórnic z radości jak bela. Słuebałem. da­
lej.

— Puść mnie, nie boszkoj tak długo. 
Jeszcze kto zobaczy.

— Nikt nie zobaczy, lego boroka, Lu­
dwika, zabrali do szpitala. Poharatali go 
okrutnie Niemcy... Sam mieszkam...

(Ani przypuszczasz, bratku, jaka cię cze­
ka druga niespodzianka).

— Już mi wszystko jedno — ciągnął da­
lej Gustlik. — Przez tych kilka dni, któ- 
reni bez ciebie spędził, żyłem, jak nieprzy­
tomny. Wszystko we mgle się kręciło. Ba- 
onowy tylko głową kiwał... Jakie to szczę­
ście, że niema mego kamrata! Chociaż on- 
by nam nie przeszkadzał...

— Poczekaj — szepnąłem z pasją. 
Cóż to ja  jestem starzec zgrzybiały? Po­
czekaj...

— Popatrz — gadał ten zdrajca dalej — 
księżyc wyszedł z poza chmur. Jak ślicznie 
cię oświecił, Haneczko moja! Masz twa­
rzyczkę, jak królowa Jadwiga na obrazku. 
Szczęśliwy jestem, ogromnie szczęśliwy, 
że cię widzę... (Gębę ma, jakby się pod Pie­
karami rodził. Łże szelma, jak najęty. Bo­
że! I ty na to patrzysz?)
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— Ale co będzie, jak  mnie zobaczą po­
wstańcy? — zagadnęła Hania. — A jo do 
domu bez ciebie nie pójdą.

— Hm, co będzie? — zamyślił się Gust- 
lik i nagle, uderzywszy się dłonią w czoło, 
zawołał:

— Mam pomysł! Nasz wspólny ordy- 
nans, Hanysek, został przy kamracie. (Nie 
wie bestja wcale, że on tu chrapie, jak  su- 
seł). Więc ty, Haniu, przebierzesz się 
w mundur i zostaniesz przy mnie jako Ha­
nysek, powstaniec.

Nie mogłem wytrzymać i, zanurzywszy 
gębę w poduszkę, ze śmiechem parsknąłem 
w nią. Gustlik widocznie coś posłyszał, bo 
zaniepokojony wszedł do izby. Na mój wi­
dok stanął zdumiony.

— Wszelki duch Pana Boga chwa­
li! — wrzasnął. — A ty skądżeś się tu 
wziął?

Kręcił się jak fryga, mocno zaniepoko­
jony.

— Cóż tak podrzucasz kuprem, jak  cie­
lę urwane z powroza? — z niewinną miną 
zapytałem. — Tak że to witasz przyjacie­
la? Pewnieś się znów zakochał, że przestę­
pu jesz z nogi na nogę?
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— Powinieneś chodzić po odpustach, 
Ludwik, i zbierać ciężkie pieniądze za pro­
rokowanie.

— Iii... Nie trudno prorokować, widząc 
twą minę. Cóż tak patrzysz?

— Patrzę i tyle...
— Nie radzę zbyt długo. Tyłem się od­

wróć i rób swoje.
— Ludwik! — z tłumioną pasją syknął 

Gustłik — żebym ja  ci kości nie nadwe­
rężył.

— Nie nadwerężył ich niemiecki gra­
nat, to i ty nie poradzisz.

Wreszcie, miast kręcić, zapytał otwarcie:
— Widziałeś?
— Uhum! — chrząknąłem ni tak, ni 

owak. — Czasem niedowidzę...
— No i cóż ty na to?
— Ja co na to? Nie za nas się zaczęło 

i nie za nas skończy. Widzisz, — mówiłem 
mu — powiem ci to, co Zagłoba powiedział 
panu Wołodyjowskiemu: „Powinieneś się 
kurkiem urodzić, grzebać śmiecie i wodzić 
kokoszki za sobą” . — To mówiąc, wstałem 
z łóżka.

— Włóż mundur, nędzniku! — krzy­
knął Gustłik. — Nie łaź w tej czystej ko­
szuli, inaczej zmiażdżę cię poprostu.
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— Ja cię zmiażdżę — burknąłem — gdy 
cisnę w ciebie jakimś ciężkim przedmio­
tem.

Mój Gustlik w prośby i zwierzenia. Że 
nie wydoła teraz bez niej żyć, że jeśli je­
stem dobrym kamratem, to przeprowadzę 
się gdzie indziej i t. d.

AVeszła Hania. Jako uprzejmy gospo­
darz, powitałem ją:

— Upadam do nóg pana Hanyska. Pew­
ny jnż byłem, że... jakże cenne zdrowie? 
Cieszę się mocno i służby moje pokorne 
polecam...

Gustlik cisnął mi mundur, którym przy- 
okryłem swoje kształty i dodał:

— Jakto! Nie poznałeś panny Haneczki?
— Rzeczywiście -- tłumaczyłem się.
— Mam, uważasz, krótką pamięć...
— Nic dziwnego. Jeżeli kto pijany...
— Człowiek pijany nigdy nie jest trzeź­

wy, więc nie może nikomu mówić, że jest 
pijany.

Ta pogwarka trwałaby nie wiedzieć do­
kąd, gdybym się wkońcu nie ulitował nad 
nimi.

— Jestem poruszony waszym widokiem 
do głębi żołądka, ale mi wątroba chodzi 
sam opas, kiwa się z senności. Idę spać.
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Wyszedłem zły, jak  sto djabłów. To on, 
pieroński lump i cłiacłiar, będzie miał swo­
ją wygodę, a ja  się muszę oblizywać! Do 
tego jeszcze nie mam gdzie spać! Posze­
dłem do karczmy, gdzie się spiłem, jak nie- 
l)Oskie stworzenie i już o dużym dniu wró­
ciłem na kwaterę.

W dowództwie spotkałem sierżanta Kib­
la, który mnie powiadomił o najświeższem 
zdarzeniu.

— Baonowy zły, że aże coś — rnówił 
a to skiż tego, co przyszła do niego jego ba­
ba, co mo destyla sam wele miasta. Przy­
szła z hałasem, bo je j cera, co się miała wy­
dawać, uciekła z domu.

W głowie mi się rozjaśniło. Aha! Tędy 
go wiedli, lumpa. No, ale że Gustlikowi bę­
dzie ciepło, to będzie. Do czego to baby 
doprowadzą!...

W kancelarji czekał już kur jer z do­
wództwa grupy. Odebrałem od niego roz­
kazy, wsadziłem do kabzy i poleciałem 
sznkać Gustlika. Czekaj, ja  cię urządzę.

Przechodząc koło placu alarmowego, 
ujrzałem go. Boże Wszechmogący!... Stal 
przed świetnem gronem sędziów, złożonem 
z baonowego i jego baby — jak mur i pa­
trzał ponuro w ziemię.
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— Ludwik! — krzyknął baoiiowy. — Są 
rozkazy?

— Rozkaz, panie dowódco! Są.
— Czego się drzesz jak położnica? Leć 

mi w.tej chwili i przyprowadź — tu dodał 
z ironją — powstańca te... jak mu to... Ha- 
nyska...

— Doczkej! — zatrzymał mnie. — Po­
wiedz mi, pieronie, czy i ty myśłisz, że coł- 
ki świat kręci się koło babskiej spódnicy?

— Hale ta, bajdura — wmieszała się żo­
na dowódcy i poznała mnie widocznie, bo 
przymiłnym uśmiechem ozdobiła swą 
twarz.

— Bydą tak dobrzy i przyprowadzą tu 
dzioucha.

Pobiegłem pędem, ale Kibel prowadził 
już nieszczęsnego ordynansa.

— O mój Jezusiczkn! Dyć to tatulek! — 
I hop! baonowemu na szyję. Skoro się bur­
czymucha wyswobodził z objęć Piani, za­
czął prawić pater-noster Gustlikowi, przy- 
czeni i córce też się dostało.

— Zarozkich wiedzioł, jakby mi kto 
karbitka w łebie zapolił, kie j tylko 
Gnstłik przyszoł z przepustki, że wdeptoł 
chłop w spódnica. Ale niech mnie „orge-

*) Lampa górnicza.
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sze” na zrazy posiekają, elim się spodzie- 
woł, że to twoje kiecki, Anda.

— Tatulku, nie brońcie mi Gustlika — 
prosiła Hania. A ten cłiacłiar stał niby kij 
w kącie. (Widzisz, dobrze ci tak!)

— Cóż ty, Ludwik, na to padosz? — za­
pytał baonowy.

Spojrzałem triumfalnie na Gustlika, 
oświadczając:

— Zrobić ślub, panie dowódco, bo we­
sele już se zrobili na pewno.

— A toś dogodził Gustlikowi, niech cię 
antychryst ma w swojej opiece. No ja- 
kóż? — wyczekująco spojrzał na żonę.

— Samuśką prowdę powiedzieli óni — 
wskazała na mnie.

— Tóż przeca terozki powstanie... — 
martwił się baonowy.

— A cóż to w powstaniu nima faro- 
rzów? — Weź se ją, jak ci przaje — zakoń­
czyła matka...

No i co powiecie, dowódca akurat miał 
w ręce rozkaz Głównej Kwatery, donoszą­
cy o zakończeniu powstania.

W parę tygodni później odbyło się hucz­
ne weselisko, na którem i ja  byłem, copraw- 
da nie wino, lecz gorzałkę piłem, a com 
wiedział, tom wszystko wam opowiedział.
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